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galnego handlu marką niem iecką nie D -m arki zachodniej do system u w ar
zdoła się osięgnąć w ystarczających lutow ego świata.
w yników . Domagają się oni w łączenia M ichał Z a k rze w sk i

ŻYCIE KULTURALNE

M anifestacja pracow ników  kultury 
w  strefie radzieckiej na rzecz pokoju.
Z in icjatyw y K ulturbundu w  trzech- 
setną rocznicę zakończenia w ojny  
trzydziestoletniej (1618— 1648) traktar 
tem  pokojowym  w M onasterze, przed­
staw iciele  życia kulturalnego w  radzie­
ckiej strefie okupacyjnej urządzili u- 
roczystą m anifestację na rzecz pokoju. 
Uroczystości odbyły się w  niem ieckiej 
Operze Państw ow ej, którą w ypełn ili 
pisarze, uczeni i artyści. B yło to p ier­
w sze tego rodzaju zgromadzenie tw ór­
ców  od la t 15. Zgrom adzenie zagaił 
Ernst Legały pozdraw iając w śród ż y ­
w ych ow acyj w ybitnych pisarzy, k tó ­
rzy przybyli do Berlina z w ielk ich  
odległości, oraz delegację N iem ieckiej 
Rady Ludowej pod przewodnictwem  
Maksa Fechnera. N astąpiło przemowie^  
nie prezydenta Kulturbundu, poety Jo- 
hanna R. Bechera, oraz Arnolda  
Zweiga, który powiedział, że cały  
św iat ludzi pracy pracuje solidarnie 
nad budową nowej społeczności w  d u ­
chu pokoju. Pozdrowienia młodej rer 
publiki ludowej W ęgier i przedstaw i­
cieli jej kultury przekazał dramaturg 
Julius Hay, którego sztuka szła jed ­
nocześnie w  N iem ieckim  Teatrze w  
Berlinie. Wśród żyw ych oklasków  za­
brał też głos kompozytor Hans Eissler, 
brat osadzonego przez A m erykanów  w  
w ięzieniu za „antyam erykańską" por 
staw ę, Gerarta Eisslera. Pow iedział 
on, że ruiny Berlina dowodzą, iż wojr 
n y  się  n ie opłacają. W dalszym  ciągu  
przem awiali: prof. J. Stroux, który  
stwierdził, że pokój jest nieodłącznie 
związany z wartościam i twórczej prar  
cy i spraw iedliw ego porządku, malarz 
prof. Max Pechstein, A leksander 
Abusch, prof. H einrich Frank, który  
ośw iadczył, że propagandzie w ojennej

może się przeciw staw ić jedynie zasada 
duchow ego i społecznego ładu w cielo­
na w  socjalizm ie, oraz Bodo Uhśe, 
autor utworu „Leutnant Bertrand". 
U hse pow iedział, że pokój n ie przybrał 
jeszcze kształtu  realnego, poniew aż  
N iem cy są podzielone. D latego „pokój 
jest dla N iem ców  zadaniem narodor 
wym , polegającym  na urzeczyw istnie­
niu jedności ich kraju i jaw nym  głor 
szeniu, że kto dzisiaj podnieca do w ojr 
ny, ten popełnia zbrodnię na narodzie11. 
M ówca przypomniał, że trzydziesta ror  
cznica rew olucji z r. 1918 pow inna być 
dla N iem ców  przestrogą, by znow u tak  
w ażnego zadania n ie  rozw iązyw ać por 
łow icznie. Co w ów czas zostało zanied­
bane, to m usi być teraz szybko i  zde­
cydow anie nadrobione. D ziew iąta sym ­
fonia B eethovena zakończyła tę  uror 
czystość.

U czony radziecki zw iedził un iw ersy­
tety n iem ieckie. Dziekan w ydziału  filo ­
logicznego U niw ersytetu  w  M oskwie, 
prof. N. S . Czemodanow, który zatrzy­
m ał się w  radzieckiej strefie okupacyj­
nej N iem iec na przeciąg 2 tygodni, 
stw ierdził w ie lk ie  zainteresow anie  
niem ieckich kół akadem ickich nauką 
radziecką, szczególnie zaś now ą teorią 
językoznaw czą szkoły M arr-M ieszcza- 
ninow a w  Związku Radzieckim . Prof. 
Czemodanow w ygłosił kilka odczytów  
dla profesorów  i studentów  wydzia,- 
łów  slaw istycznych uniw ersytetów  w  
Halle, Jenie i  B erlinie n a  tem at g łó w ­
nych zasad radzieckiego językoznaw^ 
stwa. W uniw ersytecie w  H alle uczony 
radziecki odw iedził m. i. sem inarium  
prof. Heusslera, dzięki którem u w  ciąr 
gu dwu ostatnich la t stworzona tam  
została biblioteka naukow a licząca już 
8 tys. tom ów. N a uniw ersytecie w Jenie
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prof. Czemodanow w ygłosił prelekcję 
dla studentów  slaw istyk i żyw o przyję­
tą zarówno przez studentów  jak i przez 
profesorów. Choć uniw ersytet w  Jenie 
do niedawna n ie  posiadał katedry  
zwyczajnej w  zakresie slaw istyki, i tur 
taj studenci w ykazyw ali żyw e zainter 
resow anie czysto teoretycznym i zagad­
nieniam i z językoznaw stw a i jego osią­
gnięciam i w  Zw. Radzieckim . Prof: 
Trautmann, który w  bieżącym  sem e­
strze objął katedrę slaw istyk i na un i­
w ersytecie w  Jenie, jest jednym  z czo­
łow ych slaw istów  niem ieckich. R ów ­
nież studenci Instytutu Słow iańskiego  
U niw ersytetu E erlińskiego m ieli spo­
sobność w ysłuchania odczytu prof. 
Czemodanowa. Na ogół studenci skar­
żyli się profesorow i na brak literatury  
w  dziedzinie slaw istyki, który coraz 
silniej daje się w e znaki, szczególnie- 
z uw agi na w zrastające zainteresow a­
nie studentów  studium  nad językiem  
rosyjskim .

Otwarcie uniw ersytetu w  Dahlem.
W listopadzie 1948 r. otw arty został na 
przedm ieściu berlińskim  Dahlem  tzw. 
„Wolny U niw ersytet Berlina". Zapisało 
się na niego 2.000 studentów  i studen­
tek, w  tym  30% ze strefy radzieckiej. 
Spis w ykładów  zaw iera nazw iska 30 
profesorów. Na ich  czele stoi ich  se ­
nior, 86-letni nestor niem ieckiej h i­
storycznej nauki, prof. dr Friedrich  
M einecke. Prof. Hans K nudsen przejął 
na tym  uniw ersytecie referat teatralny. 
Prof. Herm an K unisch w ykłada nowszą 
literaturę niem iecką, W alter Braune 
filozofię religii, W alter H ubner a n g li­
stykę a Friedrich W ilhelm Goethert 
archeologię. Otwarcie now ego un iw er­
sytetu  w  B erlinie spotkało się z żywą 
reakcją przedstaw icieli życia kultural­
nego strefy radzieckiej. Szczególne za­
strzeżenia w ysuw a się  pod adresem  
licznych profesorów, którzy podjęli 
działalność na tym  uniw ersytecie. I tak  
„Taglische Rundschau" ujaw nia, iż 
anglista prof. W. Hubner był długolet­

n im  członkiem  partii h itlerow skiej 
K iedy w  r. 1947 został zdenazyfikow a- 
ny, ofiarował sw oje usługi uniw ersyr 
tetow i berlińskiem u. Hubner był n ie­
m ało zdum iony i rozczarowany, gdy 
się dowiedział, że N iem iecka A dm ini­
stracja O światy odrzuciła jego ofertę. 
Teraz zaś prof. Hubner pracuje w  Dah­
lem. Innym  pouczającym  w ypadkiem  
jest sprawa dahlem skiego znaw cy te r 
atru prof. Hansa Knudsena. R ównież 
on był członkiem  partii narodow o-so- 
cjalistycznej i jako taki został usunięty  
z senatu akadem ickiego U niw ersytetu  
Berlińskiego. Dziekanem  w ydziału  f i ­
lozoficznego na uniw ersytecie w  D ąb ­
iem  został prof. Erwin Redslow. Spełr 
niał on w iernie rozkazy Hitlera w  cza­
sie wojny. Gdy ponownie otwarto U ni­
w ersytet Berliński, usiłow ał zdobyć 
tam  katedrę, a poza tym  próbow ał 
w cisnąć się do Klubu Twórców  K ultu­
ry. Zarówno jednak na uniw ersytecie  
jak i w  klubie spotkało go niepow o­
dzenie. H itlerowcem  był też kierow nik  
dahlem skiego naukow ego zakładu 
dziennikarskiego, Dovitat. O prof. F rie­
drichu M eineckem pisze „Tagliche 
Rundschau" : „86rletni starzec został 
obecnie „honorowym - rektorem" Insty­
tutu Dahlem skiego. Przeznaczenie jego  
polega na tym , by stał się kim ś w  ro­
dzaju „prezydenta Rzeszy Hindenbur- 
ga", w iernym  Ekkehardem um iarko­
w anego liberalizm u, na który się po­
w ołuje, gdy trzeba coś upiększyć. Meir 
necke jest głęboko zakorzeniony w  nar 
rodow ym  liberalizm ie Cesarstwa. Odr 
dźwięk, jaki przez długi czas znajdo­
w ały  jego książki, polegał na tym, iż 
udało mu się reprodukować m yśli i 
uczucia narodow o-liberalnego m iesz­
czaństw a na w yższym  stopniu. Tam  
gdzie nie dały się zjaw iska historyczne  
ująć ze stanowiska narodow o-liberal- 
nego. zaw odził on całkow icie. W sw ej 
książce wydanej przed dwoma laty  
odsłonił on nie ty le „niem iecką katar 
strofę", ile  raczej katastrofę narodowor 
liberalnego stanowiska historycznego,
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jego całkow itą niezdolność do zrozur 
m ienia w  okresie w ojen św iatow ych  
i rew olucji św iatow ej istotnych sił“. 
W końcu „Tagliche Rundschau"  
stwierdza, że dla now ego uniw ersytetu  
berlińskiego byłaby odpow iedniejsza  
nażwa: „U niversitat der alten P gs.“ 
(Parteigenossen).

A kadem ia europejska w  Hesji. W
m iasteczku heskim  Schliichtern załor 
żona została w  obecności licznych  
przedstaw icieli w ładz niem ieckich i ży ­
cia naukow ego „Akademia Europejska". 
Jak jej prezydent, obecny rektor unir 
w ersytetu  w  Heidelbergu i b. prem ier 
heski, prof. dr Geiler stwierdzał, celem  
now ej placów ki jest badanie naukowe 
problem ów europejskich i  przyczynia­
nie się do urzeczyw istnienia „już dzir 
siaj żywej m yśli europejskiej". A ka­
dem ia europejska obejm uje 9 okręgów  
roboczych, w  których badać się będzie 
europejskie zagadnienia konstytucjor 
nalne i prawne, now y system  gospo­
darczy Europy , problem y finansow e
i w alutow e, zagadnienia żyw nościow e, 
kom unikację europejską, międzynaro­
dow e problem y społeczne, zagadnienia  
kultury europejskiej i w reszcie publir 
cystykę europejską. Obok utworzonych  
dia tych celów  sztabów roboczych, ba­
daniem  zasadniczych problem ów  zaj­
mować się będą z ram ienia A kadem ii 
specjalne instytuty. Jako pierw szy  
pow stanie Instytut Badania K ultury  
pod kierow nictw em  prof. Negem anna  
W Ratysbonie. W oparciu o ścisłą łącz,- 
ność z zagranicznym i uczonym i oraz 
uniw ersytetam i i akadem iam i, służą­
cym i podobnym celom, praca ma o-  
trzym ać w ym agane ramy europejr 
skie. „Tylko kto m yśli po europejsku, 
Powinien być chętnie przyjm owany" — 
te słow a stanow iły leitm otiv  odczytu  
Prof. Geilera. W ychodząc z  zagadnie­
nia uspraw iedliw ienia bytu kultury  
zachodniej m ówca przedstawił poglą­
dy Spenglera i  Toynbeego, ponure w y ­
rocznie o upadku kultury europejskiej,

U*

i żądanie „nowego kursu dla w ozu eu ­
ropejskiego". Europejski system  pań­
stw ow y, jak go w idział jeszcze Rankę 
W połow ie zeszłego stulecia, znajduje 
się obecnie w  rozkładzie. Europa 
znajduje się pom iędzy dwoma mocar^- 
stw am i św iatow ym i, Stanam i Zjedno­
czonym i a Związkiem  Radzieckim. 
A kadem ia Europejska w  Schliichtern  
stworzyć ma podstaw ę do m iędzyna­
rodowego badania tych żyw otnych pro­
blem ów  kultury europejskiej.

Podarek P iusa XII. Papież P ius 
X II przekazał sum ę 2.000 dolarów n ie­
m ieckiem u instytutow i dla w ydaw ania  
niem ieckich i zagranicznych średnio,- 
w iecznych źródeł historycznych, tzw. 
„Monumenta Germ aniae Historica"  
Dar ten  um ożliw i sprowadźenie najpo,- 
trzebniejszej zagranicznej literatury  
fachowej oraz w znow ienie w łasnego  
czasopisma.

K ontynuacja Słow nika Niem ieckiego.
W Lipsku ukazało się pierw sze pow o­
jenne w ydanie „Słow nika N iem ieck ie­
go", który rozpoczęty został sto lat 
tem u przez braci Grim m ów i nad k tó ­
rym- pracowało już w ie le  niem ieckich  
pokoleń germ anistycznych. Ogólne k ie­
row nictw o nad tym  w ielk im  niem ie­
ckim  dziełem  narodowym  przejęła w  r. 
1908 berlińska Akadem ia Nauk. Miała 
ona w ów czas nadzieję, że S łow nik  zo­

stanie skończony w  ciągu la t 40.. W sku­
tek w ojen  św iatow ych prace się  prze­
ciągnęły. Obecnie bierze się w  rachubę 
dalsze 10 lat. Jeszcze w  tym  roku m a­
ją się ukazać 2 tom y. Dotąd dzieło  
objęło 20 tom ów  i doprowadzone zo­
stało do litery  „t“.

Założenie niem ieckiego ośi-odka 
PENCLUBU. W Getyndze pow stał ośro­
dek niem ieckiego Penclubu. Ażeby nie  
pow tórzyły się niem iłe doświadczenia  
z niedaw nej przeszłości, organizatorzy 
nadali organizacji, która m iała dawniej 
charakter w spólnoty autorskiej, cha­

Przegląd  Zachodni, n r  1-2, 1949 i Instytut Zachodni



J64 Kronika Niemiec współczesnych

rakter m oralnego przedstaw icielstw a  
stanu pisarskiego, by uw ypuklić od­
pow iedzialność pisarza w  obliczu po­
trzeb i n iedoli świata. N ow i niem ieccy  
członkow ie pow itali tę zm ianę z zado­
w oleniem , w  jej duchu pow zięli rezo­
lucję i dokonali w yboru kierow nictwa, 
składającego się z trzech rów noupraw ­
nionych członków, a m ianowicie: Jor- 
hanna R. Bechera, Herm ana Fried- 
m anna i Ernsta Penzoldta. Pierwsza  
rezolucja podkreśla konieczność utw o­
rzenia akadem ii dla języka niem ieckie­
go, ażeby przeciwdziałać jego „zdzir 
czeniu i zubożeniu". Druga rezolucja  
zwraca się przeciwko rozporządzeniom  
władz, naruszającym  prawa autorskie,- 
a jednocześnie domaga się w prowadze­
nia pełnej w olności m iędzystrefow ej w  
zakresie produkcji literackiej. Pełna  
lista członków  niem ieckiego PENCLU- 
B U  opublikowana zostanie w  lutym  
1949 na now ym  zgromedzeniu. Jak do­
tąd PENCLUB niem iecki liczy 20 
członków  założycieli. Są nimi: Johan­
nes R. Becher, Giinther Birkonfeld, 
A xel Eggebrecht, Herbert Eulenberg, 
H erm ann Friedmann, Hans Henny  
Jahnn, H erm ann Kasack, Erich K ast- 
ner, Elisabeth Langgasser, Ernst P en - 
zoldt, Theodor Plievier, Ludwig Renn, 
R einhold Schneider, R udolf Schneider- 
Schelde, Anna Seghers, D olf Stenber- 
ger, Johannes Tralow, Giinther W ei- 
senbom , Paul W iegler, Friedrich Wolff.

P ierw sza niem iecka ustaw a prasowa.
H esja jako pierw szy z krajów strefy  
am erykańskiej w ystąpiła z projektem  
now ej prasowej ustaw y niem ieckiej. 
Tym sam ym  kraj ten  spełnia polecenie 
am erykańskiego zarządu w ojskow ego, 
pragnącego znieść dotychczasowy sy ­
stem  licencyjny, lecz nie zastępując, go 
prawem  kontroli ze strony w ładz n ie ­
m ieckich. Gabinet heski w  najszybr 
szym czasie przedyskutuje projekt, 
ażeby m ógł on rychło w ejść w  życie. 
Projekt opiera się na tym  artykule 
konstytucji krajow ej, który każdem u

przyznaje prawo w yrażania sw obod­
nego i  publicznego siwojej opinii. N a  
prawo to jednak nie m oże się pow oły­
w ać ten, kto atakuje konstytucyjny  
stan rzeczy albo mu zagraża. Zapewnio­
na przez konstytucję w olność prasy 
znajduje sw oje granice jedynie 
w  ogólnych postanowieniach, dotyczą- 
czych placów ek przem ysłow ych oraz 
w  ustawach karnych. Przewiduje się, 
że gazety i czasopism a poza w ydaw ca­
m i i drukarzami będą m usieli podpi­
syw ać rów nież redaktorzy naczelni 
ujaw niając sw oje adresy. Naczelnym  
redaktorem  odpowiedzialnym  może być 
tylko osoba nieskazitelna pod w zglę­
dem  m oralnym  i politycznym , która 
m oże być pociągnięta do odpow iedzial­
ności w  w ypadku przestępczego dzia­
łania. Klauzula ta stawia kres proce­
derowi z okresu narodowego socjali­
zmu, kiedy to N SD A P uchylała się  
przed konsekw encjam i karno-praw ny- 
mi, pow ołując na stanow iska redakto­
rów  chronionych przez prawo im m u­
n itetu  posłów  R eichstagu i Landtagu. 
Dalej postanawia się, że każdy odpo­
w iedzialny redaktor posiadać musi 
stałe m iejsce zam ieszkania w  Hesji. 
D alsze paragrafy opiew ają, że gazety
i czasopisma zobowiązane są do pełnego  
publikow ania w szelkich sprostowań  
dotyczących notatek lub artykułów, 
które ujaw niają szczegóły lub fakty  
uw łaczające czci danych osób.

Polonica. M u z y k a .  Śm ierć Raula  
Koczalskiego znalazła echa rów nież w  
N iem czech. I tak berliński „Der T ages- 
spiegel" nr. 277 pisze: „W dniu 23 l i ­
stopada zmarł, jak donoszą z Poznania, 
polski pianista Raul K oczalski w  w ie ­
ku lat 63. Jeszcze przed sw oim i studia­
m i w  Paryżu K oczalski zdobył sobie 
w  Niem czech sław ę „cudownego dzie­
cka". W iele lat przebyw ał on też w  
N iem czech później, głów nie w  Berlinie, 
rów nież w  czasie drugiej w ojny  
św iatow ej. Jeszcze przed kilku m iesiąr 
cami w ykazał, jak m istrzow sko oddać
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potrafi św iat tonów  Chopina i jak czar 
rodziejski kształt potrafi nadać dziełu  
sw ego ziom ka środkam i najprostszymi". 
W radzieckiej strefie N iem iec baw ił 
na gościnnych w ystępach Stanisław  
Szpinalski. W B erlinie koncertow ał 
artysta m. i. w  Domu K ultury ZSRR  
w  Operze Państw ow ej, w  w ielk iej sali 
koncertowej Rozgłośni Berlińskiej, dał 
też kilka koncertów  w  fabrykach n ier 
m ieckich dla św iata pracy. Program  
koncertów  zaw ierał głów nie utwory  
Chopina. P ianista otrzym ał od zarządu  
W olnego Związku Zawodowego W iel­
kiego B erlina list z w yrazam i n ajw yż­
szego uznania dla jego sztuki oraz ser­
decznego podziękow ania w  im ieniu ro^ 
botników  Berlina. W ciągu sw ego tour­
nee artystycznego po N iem czech Szpi­
nalski koncertow ał m. i. w  Jenie, 
Lipsku i Dreźnie. Prasa niem iecka  
określała w ystępy pianisty polskiego  
jako „w ielkie w ydarzenie w  życiu ku l­
turalnym  Niemiec". Tak w ięc „Die 
W elt“ (nr. 138) pisał o koncercie Szpi- 
nalskiego w  radio berlińskim  następur 
jąco: „Jako solista grał znany także 
poza sw ą ojczyzną polski pianista S ta­
n isław  Szpinalski, uczeń P aderew skie­
go. Szpinalski jest artystą pełnym  siły, 
który naw et filigranow o dźwięczącą  
ornam entykę Szopeną oddaje silną ręr 
ką. Tam gdzie idzie o brawurę, znaj­
duje on się w  sw oim  żyw iole, Fran­
cuski elem ent istoty Szopena, który  
go uczynił psychoanalitykiem  najsub­
telniejszych poruszeń duszy, Szpinalski 
przeoczał. Owacje były wielkie". Por 
w ażniejsze zastrzeżenia w yraził „Der 
Tagesspiegel", który zarzucał Szpinalr 
skiem u m echaniczne w irtuozostw o i jar 
k0 zjawisko artystyczne w yżej nad 
niego staw iał Andrzeja Panufnika.

P l a s t y k a .  W czasopiśm ie „B ildeiv  
de Kunst" (nr. 8/1948), ukazującym  się 
w  Berlinie, pojaw ił się artykuł W al­
tera L enniga pt.: „Sto la t m alarstw a  
polskiego". A rtykuł om aw ia twórczość 
Jana Stanisław skiego, Jacka M alczewr 
skiego, Eugeniusza Żaka, Leopolda

Gottlieba, Tadeusza K ruczkowskiego, 
W ładysław a Skoczylasa i innych, oraz 
przynosi szereg reprodukcji dzieł m a­
larzy polskich. W końcow ych w y w o ­
dach autor domaga się  naw iązania  
ściślejszej łączności m iędzy sztuką n ie ­
m iecką a sztuką polską: , „Kontakty 
m iędzy sztuką niem iecką i polską — 
pisze W alter Lennig — w inny stać się  
intensyw niejsze i płodniejsze dla oby­
dw u stron. W ielka liczba malarzy pol­
skich decydujące w rażenia i  artystyr 
czne w yszkolenie otrzym ała w  N iem ­
czech. Zwłaszcza grupa krakow ska  
św iadom ie kierow ała się na Iilona- 
chium, ale także W iedeń i Drezno od­
działały zapładniająco. Ze strony n ie­
m ieckiej z w iększym  zainteresow aniem  
zwrócono się do sztuki polskiej dopie­
ro po pierwszej w ojn ie św iatow ej, a 
publikacje inform acyjne były stosun­
kow o skąpe, podczas gdy w  języku  
francuskim  w yszła poważna ilość dzieł. 
Nieprędko przestano u nas m ów ić o 
jednostronnym  w pływ ie francuskim  
na m alarstw o polskie, nieprędko dano 
się  przekonać, że działały tu sam orzut­
ne im pulsy artystyczne, które nie por- 
trzebow ały się lękać porównania ze 
w spółczesnym i osiągnięciam i Zachodu. 
A żeby poglądy te umocnić, rzeczą by­
łoby pożyteczną po pięknej i pełnej 
wrażeń w ystaw ie polskiej grafiki, k tó ­
ra się odbyła w  zeszłym  roku w  B erli­
nie, urządzić rów nie w artościow ą w y ­
staw ę dzieł m alarstw a polskiego".

W handlu księgarskim  pojaw iło się 
kilka w ydaw nictw  pośw ięconych spra­
w om  polskim . N iew ątpliw ie najpoważ,- 
niejszą w śród nich pozycję zajm uje 
„Teka grafiki polskiej" w ydana w  
Poczdamie. Zawiera ona 8-stronicow y  
tekst w prowadzający oraz 40 reproduk­
cji dzieł grafików  polskich, reprezen­
tow anych na berlińskiej w ystaw ie gra­
fik i polskiej, zorganizowanej przez 
Polską M isję W ojskową. Poza znanym  
dziełem  A lfreda Kuhna „Die polnische 
Kunst", w ydanym  w  r, 1930 w  B erli­
nie, jest to druga niem iecka pozycja
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w ydawnicza, pośw ięcona sztuce p o l­
skiej. „Grafika polska" ukazała się 
dotychczas w  języku niem ieckim , a pod 
prasą znajdują s ię  dalsze edycje w  jęr 
zykach: angielskim , francuskim  oraz 
rosyjskim .

L i t e r a t u r a .  N iem iecki m iesięcz­
nik literacki, w ychodzący w  Bad-W o- 
rishofen pt. „Welt und Wort“, omawia 
antologię poetycką „Lyrik des A bend- 
landes". Autor recenzji Fritz Knoller 
krytykuje w niej fakt, że M ickiew i­

czowi, „największem u lirykow i pol­
skiemu", poświęcono w  antologii za le­
dw ie jeden w iersz, co n ie  sto i w  ża­
dnym  zw iązku ze znaczeniem, jakie 
ten poeta posiada. —  U  Ericha Beyera  
w yszło niem ieckie tłum aczenie pow ie­
ści K raszewskiego pt. „Jermola der 
Toepfer". W ydawnictwo zostało przy­
chylnie om ów ione w  berlińskim  czaso­
piśm ie „Forum" (kw iecień 1948) przez 
A. M iiller-Tannewitza.

A leksa n d er R ogalski

(za okres od 1. do 31. 12. 1948) 

ŻYCIE POLITYCZNE

Sprawy okupacji i państwow ości 
niem ieckiej. S tatut okupacyjny dla 
N iem iec zachodnich jest w ciąż jeszcze 
zagadnieniem  spornym m iędzy mocar­
stw am i okupacyjnym i. W okresie om a­
w ianym  spory toczyły się głów nie  
około zagadnienia kosztów  okupacyj­
nych i przyszłego trybunału rozjem ­
czego m iędzy instancjam i niem ieckim i
i okupantam i. W pierw szej sprawie  
stanow isku am erykańskiem u, że ko­
szty ponosić pow inien „związek", tzn. 
instancja centralna przyszłego pań­
stw a zachodnio-niem ieckiego, przeciw ­
staw ia się stanow isko francuskie, że 
koszty te obciążać pow inny poszcze­
gólne kraje. W drugiej spraw ie Fran­
cuzi, wbrew- zdaniu A nglosasów, nie  
chcą zgodzić się na wprowadzenie do 
trybunału N iem ców .

W strefie francuskiej w ydano do 
użytku szkół atlas geograficzny, w  któ­
rym  nie m a w  ogóle nazw y N iem iec 
(„Deutschland"). N iem cy na znajdują­
cych się w  atlasie mapach podzielone 
są na poszczególne państew ka zgodnie 
z dążeniam i polityków  francuskich  
do całkow itej decentralizacji N iem iec.

Prasa am erykańska przeznaczyła  
w  końcu grudnia 100 tysięcy dolarów  
na rozszerzenie propagandy w N iem ­

czech. M. in. z sum y tej finansow any  
będzie kolportaż 40 tys. egzem plarzy  
„New York Herald Tribune" w  stre­
fach anglosaskich.

O ficerow ie łącznikow i w ładz oku­
pacyjnych doręczyli przew odniczące­
mu Rady Parlam entarnej N iem iec za ­
chodnich drowi A denauerowi, doku­
m ent zaw ierający sform ułow anie p o ­
glądów  m ocarstw  okupacyjnych na 
przyszły ustrój państw ow y zachodnich  
N iem iec. W dokum encie tym  okupan­
ci zachodni wyrażają pogląd, że ustrój 
państw a niem ieckiego pow inien odpo­
w iadać następującym  postulatom :

1. System  dwuizbowy, przy czym je ­
dna z izb reprezentow ać ma poszcze­
gólne kraje i posiadać należyty w pływ  
dla zabezpieczenia ich interesów.

2. W ładza w ykonaw cza ograniczona 
być w inna do zadań przepisanych  
w yraźnie konstytucją. W szelkie p e ł­
nom ocnictw a muszą być poddane 
szybkiej kontroli ustawodaw czej i są ­
dowej.

3. Władza rządu zw iązkow ego ogra­
niczona być m a do upraw nień w yraź­
nie przew idzianych w  konstytucji. 
W yłączone być mają kom petencje rzą­
du zw iązkow ego w zakresie w ycho-
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